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D o  c z y t e l n i k ó w  g a z e t y .
. Z k o ń c z ą c y m  się  trzec im  k w a r ta łe m  p r z y p o m in a m y ,  iż  prenum erata  ć w ie r ć r o c z n a
dla tutejszych  c z y te ln ik ó w  w y n o s i  . . .  1 Tal. 18% sgr.;
dla zamiejscowych z a ś .....................................2 Tal.

Zamiejscowi czytelnicy odbierać będę za tę cenę c o d z i e n n i e  w ychodzącą gazetę na  
w s z y s t k i c h  K r ó l .  U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  w  c a ł ć j  M o n a r c h i i .

Prenumerata egzemplarza na papierze kancelłaryjnym w ynosi 15 sgr. ćwierćrocznie 
więcej od powyższćj ceny. —  Nie naszą będzie w i n ą , jeżeli dla późniejszego zamówienia 
W ciaeu bieżącego k w ar ta łu ,  poprzedzające num era  nie będą mogły być przesłane.

P o z n a ń ,  dnia 30. W rześn ia  1839.
E x p e d y c y a  Ga ze t  W. D e k e r a  i Spółki .

Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 27. Września.

J J .  K K . W W .  Xięstwo M e c k l e n b u r g -  
S c h w e r i n  z dostojną córką sw o ją ,  J .  W .  
Xięiniczką L u d w i k ą ,  wyjechali do Lipska.

Wiadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 24. W rześn ia .

Dnia 13. (2 5 .)  b. m. o godzinie 10 z rana, 
uskutecznione zostanie w  obec Konarnissyi u- 
morzenia długu krajowego i U rzędników  z

Rady S tanu ,  tudzież Kommissyi R. P. i Skar­
bu delegowanych, spalenie biletów kassow ych 
i bankow ych zużytych i z obiegu wyjętych, nó 
summę złp. 4,700,000, _ Czynność ta  odbędzie 
się na placu przy sali giełdowej, gdzie rów n ież  
spalone zostaną przez Kommissyą umorzenia 
długu krajowego inne  p a r '

Skarbow e 1 Sery i ,  z  pożyczki 25,000,000, za 
złp. 986,525. Obiigacye cząstkowe, z pożyczki 
1 SOmiliortowej, za zł. 7,919,000: w  ogóle za 
złp. 11,479,120.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 20 W rześnia. 

K o n s t y t u c y o n i s t a  ciągle jeszcze ubole-
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w a ,  że się Frar icya p rze z  zb ro jne  w k ro c z e n ie  
do ukończen ia  w o m y  d o m o w e j  w  l l s z p a n i i  
nie p rzyłożyła i w  dzisiejszym s w y m  n u me rze  
t ak się międz y  innemi  o d z y w a :  "Hiszpania
sama się t e raz zaiste ocaliła:  żałujemy p rze ­
cież,  w  interessie w p ł y w u  naszego w  M a d r y ­
cie ,  żeśmy  jej p rz y  t e m  pomoc ny mi  nie byli. 
H i s z p a n i a  sądziła od lat s iedmiu,  że jej oca­
lenie j edynie  od naszego wspó łdz iał an ia zawi-  
s ło. .Jeżeli w ia r a  t a ko w a  była / . łudzeniem,  
nie  p o w i n n i ś m y  się byli przyczyniać  do zni ­
w ec ze n ia  tego?. Hiszpania w i e  t e raz ,  że się 
b ez  nas w  najgorszym przypa dk u  obej ść m o ­
że. Doświadczen ie  t a k o w e  drogo za p ra w d ę  
opłaci ła ,  ale tę drogę cenę okupi ła  sobie p rz y ­
t łumienie  kont r rewolucyi .  Daj  Boże ,  żeby 
p rzekonan ia  tego o s w e j  sile nie  naby ła  ze 
szkodę naszę.  Poli tyce naszej  n i ezmiernie 
wie l e  na t em  zależeć było p o w i n n o ,  aby H i ­
szpania była p r z e k on an a ,  iż nasze p rzymie rze  
jest  w a r u n k i e m  życia i kon iecznym w a r u n ­
k iem by tu  konstytucyjnego,  P rz y p o m n i j m y  
tylko sobie ,  jak p r a w o  saliskie w  Hiszpani i  
dla nas za r ękojmię p o c z y ty w a n o ,  ze nigdy 
n iep rzy jazny  Xiężę na t ronie  hiszpańsk im nie 
osiędzie.  Rękojmia  ta znikła obecnie.  M ł o ­
da K r ó l o w a  piastuje koro nę  hiszpańską.  O d  
zamęścia  zależeć mogę  stosunki międz y  ob ie ­
m a  na rodami .  Rękojmię uk ładu familijnego 
zastępi ła is totnie r ękojmia,  w y p ł y w a j ę c a  z po­
d ob ie ńs tw a  instytucyi,  A l e  zgodność d w ó c h  
ka r t  konstytucy jnych nie jest jeszcze dos ta te­
czna do połęczenia  zobopó lnych  in te ressów,  
D o  tego po t rzeba  jeszcze,  żeby sobie na rody  
na w z a je m  w  n iebezp ieczeńs twach  d o p o m a ­
gały.  O b a w i a m y  się ,  żeby Hiszpania ,  w y ­
w a l c z y w s z y  sama jedna sw o je  bezp ieczeń­
s t w o ,  nie sędzi ła,  że połęczenie  z F rancyę 
n ie  jest  już dla niej n i eodbicie po l r ze bnę  
rzeczą.K

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 18. Września .  

Margrab ia  Hast ings umieści ł  taraz w  »Mor-  
riing Post" cała kores po nd en cyę  dotyczęcę się 
smutnego  in te resu  siostry jego,  zmar łej  Lady  
F lo ry ,  z której  już najważnie jsze szczegóły są 
wia do m e.  Na  czele tćj korespondency i  u m ie ­
szczono następujęcy list Margrab iego do W y ­
d a w c y  "Morn ing  Post :«

"l iul ington Hotel ,  dnia 13. W r z e ś n i a  1839. 
M P an ie  I Zobowiążesz  mię W  P a n ,  jeżeli 
w  dzienniku sw oi m  do łęczone  wyłuszczen ie  
w r a z  z cała korespondencyę  umieścić zechcesz.  
J e ż e l i b y  m n ie  miał kto zapytać ,  dla czego całą 
tę s p r a w ę  do wiadomośc i  publ icznej  podaję,  
o d p o w i e d z i a ł b y m ,  ic  po w in n o ść  moja  tego 
w y m a g a ;  p o n ie w a ż  cz u łe m ,  że to jest jedy­
n ym  ś rod k iem do zbicia w ie l u  s t ronn iczych

zdan g rubych  popr ze krę cań  i b e z w s t y d n y c h  
k ła m s tw  udział  w  t em  mających osób ;  po n ie ­
w a ż  w i d z ę , .  że całe to sm ut ne  zdarzenie do  
Wiadomości  publ icznej  pod ać  należy,  gdy w  
ten tylko sposób  szczera w y kr y j e  się p r a w d a ,  
jaka się potomnośc i  należy. Z o d w o ł a n i e m  
się do wy sok ie j  p o w ag i  po w ied z i an o  m i ,  że 
na p r zy pa de k ,  g d yb y m  s p r a w ę  tę p r z e d j zb 
w y ż sz ą  chciał  w y t o c z y ć ,  za razby  j;j 5 j ak0 
targnięcie się na t r o n ,  um or zo n o .  T r u d n e  do 
p ok o n an ia ,  z s ą d o w y c h  formalności  w y n ik łe  
t rudności  w s t r z y m u j ę  mnie  od wnies ienia sp ra ­
w y  tej do T r y b u n a ł u ,  ko ń c e m  wykryc ia  w  
t en sposób ohydne go  b ran ia  się osób ,  k tóre  
moję  siostrę spo tw arzy ły .  J e d n a  mi  tylko p o ­
zostaje d ro ga ,  i tę się pus zc za m,  poda jąc  cały 
bieg tej s p r a w y  do publicznej  wiado mo śc i .  
Może się kto zapyta :  C z e m u  teraz dopiero 
z t em występuję!* Na to od p o w ie d ź  w  kilku 
s łow'ach dosta teczną będzie.  Sios t r a moja  
ki lkakrotnie na mnie  i na rnoję nalegała matkę,  
abyśmy milczel i ,  dopóki  jeszcze pob y t  jej 
w  zamku  kon iecznym będz ie ,  p o n ie w a ż ,  jak 
się w y r a ż a ła ,  każda nasza czymnosć dotykała­
by  jej kochaną panią (Xiężrię K e n t )  i ją sarnę. 
Nie myślę ja u ż y w a ć  rażących k o lo r ó w  do  
Wys tawien ia  tej smutnej  t ragedyi.  Ale  tego 
p rzypuśc ić  nie m o ż n a ,  ż e b y m  miał  mieć jaki­
k o l w i e k  w zg lą d  na uczucie tych osób,  c h o­
ciażby wysok ie  n a w e t  u rzędy piastowały i zna­
komi te  z a jm o w a ły  s topn ie ,  które każde ucz u­
cie c z ło n k ó w  mej  rodziny  po św ięc i ły ,  w s z y s ­
tkie zasady chrześe iańs łw a  nogami zdeptały 
i wsze lką  dehka tnosc ,  sp ra w ie d l iw o ść  i ho n o r  
naruszyły.  Ze potęga d w o r u  w i n n y c h  przez  
czas niejaki zasłonić m o ż e ;  że ir.i d rogę  do o- 
t r zymania  sp ra w ie d l iw oś c i ,  o t w a r t ą  dla naj ­
biedniejszego p odd ane go  zamkną ć  m o ż e ;  że 
się najnikczemniejs i  oszczercy na | s łońcu  d w o r -  
skiem grzać m o g ę ; jest niestety ażnad to  d o ­
w ie d z io ną  rzeczą.  Ale  o tern się jeszcze p i e r w  
d ow ie d z ie ć  m u s z ę ,  czy potęga d w o r u  w  n a ­
szym  w o l n y m  kraju głos p r a w d y  p rzy t ł umić  
zdoła.  Dla tego p rzedsięwz ią łem sobie za w ia ­
domić  publ iczność o całym toku tej smutnej  
s p r a w y  O d  tej chwil i  p r ze dm io t ,  który
mnie  ak wie lkiego na b a w i ł  k łop o tu ,  w  n iepa ­
mięć puszczę,  będąc  przekonany m, że s p r a w i e ­
d l iw ość  i uczucie o dm ó w io n e  mi w  w y ż s z y c h  

sferach,  w  se rcach narodu  angielskiego znajdę.* 
H  a m b u r  s k a B o e r s e n H a 11 e o t r zymała 

nas tępujące  doniesienie z L o n d y n u  z dnia 18. 
W r z e ś n i a .  "Dziś  rozpoczyna  się w  B i r m in g ­
h am ie  nakazane przez  r ząd ś l e d z t wo  w z g l ę ­
d em  po s tępo wania  w ł a d z  t am ecznyc h  w  cza­
sie ostatnich r o z r u c h ó w .  W i e l u  c z ło n k ó w  
r a d y  municypa lne j ,  k tórzy w  skutek tych w y ­
p a d k ó w  posady  s w e  opuści l i ,  zna jd o w ać  się
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będz ie  W interesie w ła d z  na tych  obradach , 
odczas gdy i T o ry s o w ie  w  B irm ingham ie,  
tó rzy  p ie rw s i  petycyam i sw e m i do p a r la m e n ­

tu i rząd u  p rzes łanem i ś le d z tw o  to  w y w o ła l i ,  
rzeczn ika  do bron ien ia  sw ego  in teresu  m ia n o ­
w ali .  Z resz tą  ś le d z tw o  na żądan ie  sam ych 
w ła d z  rozpoczę ło ,  k tó re ,  chociaż rząd  m a ło  
z d a w a ł  się zw a ża ć  na o w e  doniesienia to ry -  
so w sk ie ,  osądziły za rzecz po trze b n ą  u d o w o ­
d n ić ,  źe im a n i  b raku  udzia łu ,  ani tez opiesza­
łości sum iennie  za rz u c ić  nie m ożna. 1 oryso- 
w i e ,  jak się zdaje , chętnieby się te ra z  cofnęli, 
ale w ła d z e  p rzy  rozpoczęc iu  ś le d z tw a  obstają. 
  Karoliści ciągle leszcze o d b y w a ją  z g ro m a ­
dzenia sw o je  w  je d n y m  do m u  f i iod ii tw y na 
L a u re n c e -S tre e t  i z o p o w ia d a j ą , źe n iezadługo 
z n o w u  na polityczrićj ukażą się w i d o w n i ,  i to  
w  znaczniejszej i lepićj u p o rz ą d k o w a n e j  liczbie, 
niż daw nie j.  T w ie r d z ą  oni także ,  źe się nie­
d a w n o  ternu po łączy ło  z nimi 20 s to w a r z y ­
szeń rzem ieś ln iczych ; ale nikt im  nie w ie rzy .  
K ar ty s tyzm  p o w sze ch n ie  za o b u m a rły  po cz y ­
tują. Co się F eargusa  O 'C o n n o r a  dotyczy, 
ob w in ia ją  go daw nie js i  jego przyjaciele o z d ra ­
dzenie ich sp raw y .  P rz y o b ie c a ł  on  w p r a w ­
dzie płacić dyety  m ającym  być n o w o  o b ra n y m  
d e leg o w an y m  k o n w e n tu ,  ale w  tern upatru ią 
ty lko środek  pochlebia jący jego w ła s n y m  z a ­
m iarom . —  VV 76 pułku p ie c h o ty ,  stojącym 
w  D e m a ra rz e ,  w y b u c h ła  w  Lipcu b. r. tak 
g w a ł t o w n a  żółta feb ra ,  źe w  n ie w ie lu  dniach 
d w ó c h  tydko o f ice rów  do pełnienia s łużby 
zda tnych  b y ło ,  a najstarszy z n ich ,  P o r u ­
czn ik ,  obją ł d o w ó d z tw o  nad pu łk iem . W ie lu  
o f ice rów  już u m a r ło ,  a m iędzy tymi i P o d p u ł ­
k o w n ik ,  he tm an iący  p u łk o w i"

Z d n i a  20.  W r z e ś n i a .
B a ro n  B r u n ó w  p rzy b y ł  do L o n d y n u  w  to ­

w a r z y s tw ie  H rab i (Nesselrodego. W ieść  n ie ­
s ie ,  źe p r z y b y w a  z poleceniam i rz ą d u  rossyj- 
skiego p o d  w zg lę d em  s p r a w  W s c h o d u .

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  d. 10. W rześnia .

(G az .  P ow sz .)  —  S tan  rzeczy  w  p ó łn o c n y ch  
p r o w in c y a c h  ciągle jeszcze z w ie lu  po łączony  
t ru d n o śc iam i ,  p o n ie w a ż  się p rz e k o n a n o ,  źe 
w iad o m o ść  o g o tow ośc i  Ń a w a r c z y k ó w  do 
za w arc ia  u k ła d ó w  zaw czesną  była. M a ro to  
udał  się dnia B d b a y ,  z a p e w n e  w  myśli
w y jechan ia  wodą^ za granicę.  W iększa  część 
jego o f ice rów  zażądała p a s z p o r tó w  do  Fran- 
cyi i t a k o w e  o trzym ała .  W  ogóle przeszły  
aż do  tej chw il i  na  s tro n ę  K ró lo w e j  22 ba ta ­
l iony  i 4 s z w a d ro n y .  Żołn ie rze  rozb ro jen i  do 
d o m ó w  sw o ic h  w ra ca ją .  T y lko  d y w izy a  ka 
stylijska, której do ty c h cz aso w y  d o w ó d zc a  U r-  
b is tondo  za p a sz p o r te m  do F ra n cy i  w yjechał ,

o rganizuje się na n o w o  w  Casa la Reina, Bri-  
o n e s ie , C.enicerze i innych miastach, ł ar ty -  
zan t  karolistowski Carrio  (Vilioldo) s taw ił  się 
d. 7. b. m. z sw y m i 150 jeźdźcami w  Burgo- 
sie i u zn a ł  rzą d  K ró lo w e j .  Hrabia Belascoain, 
jak słyszę, d o w ó d z tw o  sw oje  utracił,  a Ge- 
n e ra ł  R ibero  został m ia n o w a n y  jego następcą.- 
R z ą d  p rzes ła ł  z n o w u  armii pó łnocnej 14 m i­
l io n ó w  re a ló w .  G ło sz ą ,  źe K ró lo w a  naka­
zała u s tanow ić  K om m issyą ,  która się ułoże­
n ie m  ogólrićj am nesty i zajmie. C złonkam i 
tejże mają być PI*. Arguelles,  Cala trava, M a r ­
t inez de la R osa ,  Z arco  del Valle i Gareli.  
Podczas gdy się tu  każdy  uczuciu  poko ju  od ­
daje i w ś r ó d  p o w sze ch n y c h  o k rz y k ó w  ra d o ­
ści n ik t się isto tnem i rzeczam i nie zajmuje, 
nadesła w czo ra j  w ia d o m o ść ,  źe C ab re ra  na 
czele 8000 ludzi pod  T a ra n c o n e m  sto i ,  o 11 
leguas s tąd , na d ro d ze  do  C u e n k i ,  a w c z o ­
raj w ie c z o re m  g łoszono n a w e t ,  że się w  bli­
skości Aranjuezu znajduje. I to nie w ie lk ie  
tu z rob iło  w ra ż e n ie ,  chociaż O ’Donnell  nie 
zdoła  z a p e w n e  tak spiesznie p o s tę p o w a ć ,  aby  
m ó g ł  w s trzy m a ć  C a b re rę  od  w k ro c z e n ia  do 
ogołoconych  z w o jsk a  p ro w in cy i  p o łu d n io ­
w y  cłi. — Z nany  G ene ra ł  L la n d e r ,  d a w n ie j ­
szy G e n e ra ł -K a p i ta n  Katalonii a 18-35 roku  
M inister  w o jn y ,  k tóry  później w  P aryżu  
p r z e b y w a ł ,  p rz y b y ł  tu p rzed  kilku dniami.

Z d n i a  13.  W r z e ś n i a .
R ząd  o d eb ra ł  w ia d o m o ś ć ,  źe E sp a r te ro  

w  40 b a ta l io n ó w ,  13 s z w a d r o n ó w  i 7 batery i 
do  ł .ec u in b e r ry  w yru szy ł .  Po uspokojen iu  
N a w a r r y  uda się z całą sw o ją  arm ią do A ra -  
gonii. W  szeregach C abre ry  już się n ie d w u ­
znaczne  oznaki zn iechęcenia  ukazały.

Dzisiaj nadesz ła  tu w ia d o m o ść  o ujściu D on  
Carlosa  do  Francyi.  S p ra w i ła  natura ln ie  n a ­
d e r  w ielk ie  w ra że n ie .

Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i ć j .
S ły c h a ć ,  że D o n  A n to n io  A rjona,  S ek re ­

ta rz  Infanta D o n  Sebas tiana ,  od  karo l is tów  
rozs trze lany  został. W y p a d e k  ten  posłuży ł 
n ie za w o d n ie  do rozsiania fa łszyw ćj w ieśc i  o 
za m o rd o w a n iu  Don Sebastiana.

Z B a r c e l o n y ,  dnia 14. W rześn ia .
Listy z B e rgary  d o n o s z ą ,  źe m ię d zy  karo -  

łistami w  Katalonii juz n iezgoda p o w s ta ła  i że 
żołnierze n a w e t  w  p rzy tom nośc i  Hr. d Esparia 
g łośno w y k rz y k u ją ;  „P rec z  z D o n  Carl osem ! 
P o k ó j . p o k ó j !« b iedm iu  żo łn ie rzy ,  którzy’ 
okrzyk  ten  n a jp ie rw e j  w z n ie ś l i ,  rozstrzelano  
i w  m oc  rozkazu  dz iennego  zabron iono  m ó ­
w i ć  o w y p a d k a c h  osta tn ich  w  p ro w in cy a ch  
biskajskich. S łychać jednakże,  że cztonko  
w ie  Ju n ty  karo lis tow skie j i sam H r,  d E spana  
usz li ,  udając  się do  F rancy i,
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B e l g i a .  . . , v .
Xiążę t a  Ferdynand i August, tudziez Xtę-  

żniczka W ikb.rya Sasko Koburska przybyli 
dnia 13. b. m  do O sten d y ,  a ztamtąd koleją 
żelazną do Bruxelli.

S z w a j  c a r y  a.
Z  Z i i r i c h ,  dni a  15. W r z e ś n i a .

J u ż  w  iększość  M a n ó w  o ś w ia d c z y ł a  się p r z e ­
c i w  w m i e s z a n i u  się do  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  
k a n t o n u  Z i i r i ch  i za u z n a n i e m  r z ą d u  p r o w i -  
zory j r i ego .  Do r z ę d u  t ych  S t a n ó w  należą 
U r y ,  S c h w y z ,  U n t e r w a l d e n , Z u g ,  Rl aru s ,  
Base l s t ad t ,  F r e i b u r g ,  W a a d t ,  N a u e n b u r g ,  
G e n e w a ,  A pp e r i z e l l ,  S c h a l l h a u s e n ,  G rau -  
b i i nd t e n  i Tes s in .  Za  ki lka dn i  —  z a p e w n e  
n i e b a w e m  p o  z g r o m a d z e n i u  się n o w e j  W .  
K ad y  Zi i r icbskie j  — S e j m  ( 1 ' agsa t zung)  z n o ­
w u  się zg ro m ad z i  i in t e r es sa  s w o j e  pok ończy .  
P r z e w i d y w a ć  m o ż n a ,  że  Z u r i c h  i w  s p r a ­
w a c h  s e m o w y c h  c o ra z  w ię c ć )  r a dy ka ln e j  d ą ­
żnośc i  ods t ąp i  i d a w n ie j s z e  s w o j e  h i s t o ry cz ne  
za jm ie  s t a n o w i s k o ,  na  k t ó r e m  ciągl e s ł a w ę  
s p r a w i e d l i w o ś c i  i u m i a r k o w a n i a  z j e d n a ć  s o ­
b i e  umiał .

N i e ni c y.
Z  W i e s b a d e n ,  dnia Its. Września.

J O .  Xiążę  M e t t e rn i ch  w  t o w a r z y s t w i e  m a ł ­
żon k i  s w o j e j  w c z o r a j  po  p o ł u d n i u  z F r a n k -  
f o r t u  n ad  M.  j a d ą c ,  n i e z a t r z y m a w s z y  się 
w  mie śc i e  n a s z e m ,  w  daiszą  uda ł  się p o d r ó ż ;  
d la  p r ę ds z ć j  j azdy do s t o jn ego  p o d r ó ż n e g o  Aią-  
źę  Nas sausk i  z H a t t e r s h e i m  aż do  E l t e l d  k o ­
n i e  z maszt a ln i  s w o i c h  p o r o z s t a w i a ć  kazał ,  
k tó r em i  też  Xiąźę  d o  Jo h an r i i s be rg u  za jecha ł .  
W  o r szaku  X ięc i a  zna jdu j e  się ki lku u r z ę d n i ­
k ó w  w y ż s z y c h  w y d z i a ł u  s p r a w  z ag ra n i cz n yc h  
C e s a r s t w a  Aus t ryack i ego .  Z a p e w n e  J o h a n -  
n i s b e r g ,  k tó ry  d a w n i e j  n i e r a z  już by ł  p u n k t e m  
z g r o m a d z e n i a  się w i e l u  s ł y n n y c h  d y p l o m a t ó w ,  
i pod cz as  t e r aźn i e j s ze j  o b e c n o ś c i  w ła śc i c i e l a  
s w e g o  b a r d z o  bę d z i e  o ż y w i o n y  W s z a k ż e  
po dc z as  p i e r w s z y c h  t y g o d n i  Xiązę  z p rzy j ęc i a  
o b c y c h  gośc i  się w y m ó w i ł ,  aby  czas  t en  ca ł ­
k i e m  o d p o c z y n k o w i  i s w o b o d z i e  p o ś w i ę c i ć .  
C i e sz y  na s ,  iż don i e ść  m o ż e m y ,  że  Xiąźę

Er zy  p r ze j eźdz i e  s w o i m  p r z e z  m i a s t o  nasze ,  
a r d z o  c z e r s t w o  i z d r o w o  w y g l ą d a ł  i d ł ug ą  

p o d r ó ż ą  by na jm n i e j  n ie  z d a w a ł  się b y ć  z n u ­
ż o n y m .  Mi ęd zy  gośćmi  s p o d z i e w a n y m i  w  J o -  
h a n n i s b e r g u  w y m ie n i a j ą  J .  C .  W .  Arcyx ięc i a  
Maxyr n i l i ana  d E s t e  z s y n e m  Xięcia  Mo de n y ,  
X ięc i a  P a w i a  E s t e r h a z y ,  Hr .  S en f i t ,  P o s ł a
A u str y a c k ie g o  p r z y  d w o r z e  N id e r l a nd sk im ,  
Hr .  D ietr ich ste in  i H r .  M u n c h - Belłinghausen.  
j ę d n a k ż e  o d w ie d z in y  te  nie mają m o że  celu  
po l i t y cz n eg o  i s p o v y o d o w a n e  z a p e w n e  p r z e z

życzenie tych polityków  przywitania g ło w y  
dyplomacyi austryackiej. *

K r a k ó w .
Z  K r a k o w a ,  dn.  9. W r z e ś n i a  

W y s t a w a  w y r o b ó w  i p ł o d ó w  k r a j o w y c h  
Odbyła  się tu  t e m i  czasy w  g m a c h u  d a w n i e j  
d r u k a r n i ą  ak a d e m ic k ą  z w a n y m  i z a j m o w a ł a  
t r z y  sale.  P i e r w s z a  sala z a p e ł n io n a  b y ł a  p r a ­
cami  u c z n i ó w  in s ty t u t u  t e c h n i c z n e g o , tak o-  
l e j no  m a l o w a n e m i , j ako t eż  i r y s u n k ó w .  N a j ­
w i ę c e j  się p o d o b a ł y  o l e j n o  - m a l o w a n e  kop i e  
p o r t r e t u  h e t m a n a  z c z a s ó w  S t a n i s ł a w a  A u g u ­
s t a ,  i M ar y i  S tu a r t  p r z e z  Mi c  ała  R o g o w s k i e ­
g o , N a j św ię t s z e j  P a n n y  p r z e z  Woje .  E l i asza ,  
w i d o k i  "M or sk i e g o  Oka-< w  g ó r a c h  K a r p a c k i c h  
z n a t u r y  z r ó ż n y c h  s t r o n  r o b i o n e ,  p r z e z  Alex.  
P ł o n c z y n s k i e g o ,  M ar y i  S t u a r t  i bu k i e t  z o r y ­
g ina łu  S to l a  p r z ez  W ł a d y s ł a w a  T y r c h o w s k i e -  
go  uczn i a  C m w .  J ag i e ł . ,  i s t a r ze c  z T o w a r z y ­
s t w a  D o b r o c z y n n o ś c i  p r z e z  S to l t zm a na .  Ju l i an
P o l  z e r  w  r y s u n k u  k r ó l o w e j  na  w y s t a w ę  d a ­
n y m ,  p r z e w y ż s z y ł  o ry g i n a ł ,  z k tó r e g o  k o p i o ­
w a ł .  W  ob ra z i e  Be l i z a ryusza  p r z e z  P io t r a  
VVrt osk iego  n ie  m a s z  w i ę c e j  n ic  d o  ż y c z e n i a ; 
r ó w n i e ż  o d zn ac zy ł  się w  s w y c h  r o b o t a c h  bą d ź  
z h g u r  g i p s o w y c h ,  bą dź  z  w z o r ó w  r y s u n k o ­
w y c h ,  C e r c h a ,  k tó r y  się d o p i e r o  od  dz ie s ię ­
ciu mie s i ęcy  r y s u n k o w i  po św ię c i ł .  K o s z  w y ­
p l e c i on y  g u s t o w n i e  p r z e z  w ł o ś c i a n i n a  z N o ­
w e j -  W s i  p r z y  K r a k o w i e  l e żą ce j ,  n a  na ip i e r -  
w s z y c h  w y s t a w a c h  z w r ó c i ł b y  na  s iebie  u w a -  
gę i zna l a z łb y  m i ł o ś n i k ó w .  D z i w i o n o  się po -  
p i e r s i u  K ró l a  P ru s k i eg o  F r y d e r y k a  W i l h e l m a  
U l g o  p r ze z  p a n n a  K o s s o w s k i e g o  m ł o t k i e m  z 
m ie dz i  w y k u t e m u .  N o w y  t en  rod za j  r o b o t y  
ś w i a d c z y  o n i e p o s p o l i t y m  t a l enc i e  i z r ę c z n o ­
ści pe łn eg o  nadzi e i  m ł o d z i e ń c a .  T o w a r z y s t w o  
sz tuk  i k u n s z t ó w  w  B e r l i n i e ,  ocen i a jąc  r z a dk ą  
tę  p r ac ę  i u w i e l b i a j ą c  zda t noś c i  a r t y s t y ,  za 
s w e g o  cz ł onk a  go p r z y b r a ło .  W  in n y c h  s a ­
l a ch  z a s t a n a w i a ł  n a j p r z ó d  za sk ł em b ę d ą c y  
z b i ó r  k r a j o w y c h  p t a k ó w ,  u ł o ż o n y c h  z p i ó r  
w  na tu r a lne j  w ie lk o ś c i  Z b i ó r  t en  na uży tek  
s z k o ł y  t echni cz .  tak p r a c o w i c i e  u ł o ż o n y  d a r o ­
w a ł  A n t o n i  M er aw sk .  u r zę d n i k  w y s ł u ż o n y  
K r ó l e s t w a  Po lski ego^  F r o n t  i b o c z n a  s t r o n a  
o d  p l a n t  kościo ł a  b.  Anny ,  p r z e z  P i e t r z y k ó w -

w S d o pTvt«K K.d-w a  sKie0  , ytyct i  u c z n i ó w  in s ty tu tu  t echn .  
ś w i a d c z ą  o ich w , e  kim  po s t ęp i e  i z r ę cz n oś c i  
w  ry s u n k u  a r c h i t e k t o n i c z n y m .  N a j w i ę k s z ą  
za.s z w r a c a ł a  na s iebie  u w a g ę  w s z y s t k i c h  o d ­
w i e d z a j ą c y c h  . p o d z i w i e n i e  w z b u d z a ł a  d u b e l ­
t ó w k a  d z i w e r o w a n a  f u s i l  R o b e r t ,  p o p r a ­
w i o n a  p r z e z  J a skó lsk i ego ,  r u ś n i k a r z a  k r a k o w ­
sk i ego .  Nab i j a  się z b o k u  b e z  użyc i a  stępia,  
k u r k i  z aś  na c i ą g n io n e  n i e  spuszcza j ą  się t y lko



L4379]
1388

za poruszen iem  um ieszczonej pod  sp o d e m  sp rę ­
żyny, k tóra  się przy  ce lo w an iu  za p rzy k ła d em  
sarna p rze z  się poruszy.  K ula  w  kuli w y r o ­
biona a w e w n ą t r z  tabakiereczka o tw ie ra n a ,  
z jednego kaw a łk a  d rz e w a  w y to c z o n e ,  w r a z  
z łańcuszkiem  także z jednego drzewra bez spa­
jania o g n iw e k ,  p rze z  A ntoniego  Grodzickiego, 
nauczyciela tokar. p rzy  szkole techniczn. jest 
p r a w d z i w ą  sztuką kunsztu. W y r o b y  jego za 
granicą znaczny  mają pokup . Noz m yśl iw sk i 
w  postaci psa ze sprężyną . dvvoma scyzo ry ­
kam i w e w n ą t r z  u k ry łe m . ,w z b u d z a ł  c iekaw ość  
o d w id za ją cy c h ,  r ó w n i ę  jak i para  b r z y te w  i 
nożyk  mniejszy  z pięcią sz tukam i w  rnczćm 
n ie  ustępują zagran icznym  tego ro d za ju  w y ­
r o b o m ;  a co do  m a łe ry a lu  z a p e w n e  pan  Ma­
jew sk i s to so w n e g o  i o d p o w ie d n e g o  zag ran i­
cznym  dobrać musiał. M odel w agi m o s to w ć j  
p rzez  W incen tego  K rup ińsk iego , nauczycie la  
sto lars tw a p rzy  szkole techn icz  , czysto i d o ­
skonale jest w y ro b io n y .  Z as tanaw ia ł  także 
zegar ty g o d n io w y  as tronom iczny  p rzy  n a k rę ­
caniu w c ią ż  idący ,  pokazujący  godz iny ,  m i ­
nuty  i sekundy, ro b o ty  A n to n .  Jankow sk iego .

E g i p t .
Z A l e x a n d r y i ,  dnia 30. Sierpnia.

O negda j b ryg  egipski S em end i-G ihad  z 70000 
kies, k tó ry ch  lb r a h im  dla zaspokojenia 
w o jska  sw ego  żą d a ł ,  z tąd  w y p ły n ą ł .  I b ra ­
h im  w ła ś c iw ie  żądał 80000 kies, ale stan 
skarbu nie d o z w a la ł  p rzesłać  m u  całćj sum m y. 
R ząd  u tu te jszych k u p c ó w  200000 kies 
poży c zy ł ,  aby po trzeby  w o jska  w  S y ry i  i 
Hedsclias stojącego zaspokoić.

Z  d n i a  5 W  r z e ś n i a .
Wczoraj przybył do tutejszego portu fran- 

cuzki statek p arow y z listami z Konstantyno­
polu z d. 27. sierpnia. P rzyw ióz ł  on w ia d o ­
m ość ,  że P o s ło w ie  pięciu m ocarstw zupełnie  
się z Portą porozumieli, i naw et już plan u ło ­
żyli,  na przypadek, gdyby gw ałtu  użyć trzeba  
b y ło ,  do zmuszenia Mehmeda A lego  do pod ­
dania się pod postanowienia m ocarstw. G ro­
źba W icekróla , że ,  jeżeli w  przeciągu dni 30 
je ió  żądaniom co do dziedzictwa i oddalenia 
C h osrew a  Baszy zadosyć uczynionćm nie b ę ­
dzie ,  w yd a  rozkaz do pochodu naprzód swej  
armii w  Syryi,  bardzo nieprzyjemne sprawiła  
tu wrażenie. Dziesięć dni już do tego czasu 
u p ły n ę ło , i tylko dwadzieścia jeszcze p ozo ­
staje do spełnienia ogłoszonej pogróżki. M ó­
w ią  tu już, że w  Maraszu zaczyna zbyw ać  
na źywnościach , co zap ew n e spow od u je  Ibra- 
hima użyć za pozór do wyruszenia  naprzód. 
Groźba zaś Mehmeda A lego ,  że gdyby prze­
mocą mu turecką chciano odebrać flottę, on 
ją prędzej spali jak yyyda, yvzbudza tu tylko

u śm iec h  szyderski. —  Za pewną rzecz podają, 
źe M e h m e d  Ali następującej treści p ism o 
p rz e z  s ta tek  p a ro w y  dn. 27. S ierpnia do  K o n ­
sta n ty n o p o la  w y s ła n y ,  do  D y w a n u  przesłał. 
»iSie chcecie troszkę prze lać  k r w i ,  skazując 
C h o s r e w a  Baszę na  śm ierć ;  ale w ied z c ie ,  ze 
ja  za to  po tok i jej p rz e le w a ć  b ę d ę ,  i ze n a ­
w e t  sarna m yśl ,  źe m o ja  w łasn a  k r e w  lać się 
b ę d z ie ,  jednak  m n ie  od  m ego nie w s tr z y m a  
przedsięw zięc ia .  Miejcie to  na  u w a d z e !!« 
—  Egipski b ry g  « W asington«  pop łyną ł  do 
K an d y i  po  Said B e ja ,  syna W icekró la  i m ó ­
w i ą  tu ,  ze nauczyc ie low i tego Xięcia, Huzar-  
d o w i ,  w k ró tc e  w a ż n e  d o w ó d z tw o  na flocie 
p o w ie rz o n e m  zostanie. — D n ia  30. S ierpn ia  
p rzy b y ł  tu  z p o w r o t e m  K a p u d a n  Basza; 
w  K airze  b a rd z o  go d o b rze  p rz y jm o w a n o .  
P o d ró ż  s w ą  za cz ąw sz y  od  Alfy o d b y ł  na ka­
nale  M ahm udie  w  to w a r z y s tw ie  egipskiego 
W icead m ira ła  Hassana Beja, k tó ry  m u  p rz y ­
dany  by ł do  boku. B ędąc  w  K airze zgubił 
s w ó j  Nischan, k tó rego  p o m im o  kilkakrotnego 
publicznego  w y w o ła n ia ,  n a p o w r ó t  nie o trzy ­
m a ł ;  ma to być złą p rz e p o w ie d n ią  i dla tego  
w y p a d e k  ten  b a rd z o  m u  jest n iep rzy jem ny .  
W  nocy dnia 2. W rześn ia  p rzy b y ł  tu  z M a ­
ra sz u  n a d z w y cz a jn y  g o n iec ,  k tó ry  p od róż  tę  
w  siedmiu dn iach  o d p ra w ił .  N a  drug i dzień  
rozeszła  się by ła  pog łoska ,  m a jąca  s w ó j  p o ­
czątek  na d w o rz e  B aszy ,  jakoby Haflz Basza 
m ia ł  donieść ,  źe on  sam i Basza z K o n iah  
udadzą  się do  o b o zu  Ib ra h im a  Baszy. Z a p y ­
tany  W icek ró l  o to ,  m ia ł  o d p o w ie d z ie ć ,  źe
0 n iczem  nie w ie .  J e d n a k o w o  zdaje s ię ,  że 
pogłoska ta n ie bez jego w ie d z y  i um yśln ie  
została  ro z s ia n ą ; juz to m oże  dla te g o ,  aby  
p okazał  E u ro p ie ,  źe w szyscy  z n im  w  Azyi 
t iz y m a ią ,  albo tez aby' się ty m  sposobem  ze­
m ścić na o w y c h  b aszach  za to ,  że nie chcieli 
na  jego przejść s tronę .  Znając  ch a rak te r  D y ­
w a n u  w  K o n s ta n ty n o p o lu ,  nie jest n iepodo-  
b n e m ,  źe tern o b u d w ó c h  tych B a sz ó w ,  na 
k tó ry ch  i bez tego już po p rzegrane j p o d  N i- 
sib k r z y w e m  okiem p a t rz ą ,  w  tć m  w ię k s z e  
starają się w p r a w ić  podejrzen ie .  G ońce  z Sy­
ryi o d b y w a ją  p o d ró ż  z M arasz do  Arisz k o n ­
n o ,  z Arisz zaś do K airy  na  d ro m e d a ra c h  
P o d łu g  w iadom ośc i  z Syryi kazał lb ra h im  
Basza M arasz  ogłosić w  stanie oblężenia  —  
w szystko  ta m  zw ias tu je  n o w y  w y b u c h  w o j ­
ny. S o h m an  Basza w c ią ż  p r z e b y w a  w  A lep­
po. t om iędzy  n im  a łb ra h im e m  m ia ły  zajść 
n iepo rozum ien ia  i p rzed  b i tw ą  p o d  Nisib miał 
się by ł  z n im  lb r a h im  n a w e t  pieścić, a po  
stoczonej w a lc e  m ia ł na niego patrzeć  zyzem
1 jako zb ro d n ia rza  t rak to w ać .  — Z  D am aszku  
sięgają w ia d o m o śc i  do 22. Sierpnia. Ismail 
Basza p rz y b y ł  ta m  dnia 9. S ierpn ia  ze  syyym
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u wszystkich pow ażan iu ;  jego zbrodnią było, 
ie  w ie rn y m  pozostawał stronnikiem Sułlana! 
D o b ra  tego skonfiskowano. Równego losu 
doznał i E m ir  Ginad, który się był z pięciu 
sw ym i dobrow oln ie  Em irow i Beschir poddał; 
i jego także z dw om a innymi w  Damaszku d. 
44. stracono. Poczerń Ismail Rej wyruszył 
z Damaszku dla przytłumienia powstania, 
-czego tez i dokazał. Od tego czasu postrach 
po całej panuje Syryi, a o amnestyi ani m ow y  
nie ma. — Wiadomości z Bagdadu donoszą 
z 29. Lipca o śmierci Szacha perskiego i do­
dają, ze Kurdistan jest w  zupełnej anarchii.

Rozmaite wiadomości.
W i a d o m o ś ć  t e l e g r a f i c z n a .

Z K o l o n i i ,  dnia 24. W rześnia . — C o m ­
m e r c e  z dn. 21. W rześnia donosi, ze Xiąźę 
Orleański d. 19. na statku pa row ym  do Oranu 
Wyjechał aXiężna do Perpignan wróciła , skąd 
się do St. Amand uda.

W y j ą t e k  z l i s t u .  ( O przyjaciołach Sło­
w ian  w  W arszaw ie  i ich obecnych zajęciach.) 
Z T y g .  Pet. — (d o k o ń c .) — Publiczność czy­
tająca p ierw szy  raz dow iaduje  się z pism tych, 
że lud polski ma sw e moralne życie, ma swoje 
podania i śpiewy. — A utor  odgrzebuje nam 
pracowicie  romantyczne podania ludu, sięga­
jące w ieku XVI. i oddalonych. — Z zajęciem 
się doczytujemy się w  nich szczegó łów : o sta­
rożytnej Legendzie ; o starożytnych mężach 
cza ró w , o powieściach Pielgrzymów Pątn i­
k ó w ;  o czynach źyiących w  pamięci ludu ol­
b rzy m ó w  s ław nych, W y rw id ę b a  i W aligóry  
i t. p. Jak  w  zbiorze podań tak i śp iew ów , 
P. Wójcicki nie buduje , źe tak rzec można 
oddzielnych książek, ale gromadzi tylko m a ­
teriał su row y , bez dodatku zmyśleń, zaokrą­
gleń i ozdób; w  zbiorze pieśni nie tylko przy­
tacza całe jak je słyszał, nieraz z całym bez­
sensem, ale n aw e t  kilka w ary an tó w  jednej, 
jak są w  różnych okolicach śpiewane. Pieśni 
ludu ^Jjdżnych prowincyi polskich, zebrane 
p. P. Wójcickiego, są i bez zaprzeczenia naj-

forządrnejszą \v  sw ym  rodzaju księgą. Pieśni 
olskie ludu (galicyjskiego W ac ław a  z Oleska 

i Pieśni ludu Polskiego w  Galicyi Zegoty Pauli 
tą zbiorem pieśni tylko Galicyjskich. P . W ó j­
cicki nadto ao  zebranych pieśni odpowiednie  
im  z innych dialektów słowiańskich dołączył; 
śp iew y do pieśni i ryciny samych śpiewaków-

i ' , , , .  t  • z daw nych  ksiąg
i ręk o p ism ó w ).  3 )  K urp ie ,  powieść histo­
ryczna 1834. L w ó w  T. II .  4 )  Pieśni Bi.do- 
ch ro b a tó w  (K rakow iaków ) M azurów  i Rusi­
n ó w  zn ad  liuga. 1836 T. 2. 5 )  Klechdy czyli 
podania gminne ludu polskiego i ruskiego- 
1837- T. II. — Nadto: umieszcza au tor w bpi- 
srnach czasowych powieści i drarnatyc. sztuki 
z podań gminnych w yrabiane  z rękopismu : 
Stare G aw ędy  i Obrazy, zajmuje się zaś obec­
nie botaniką czyli z io łozriawstwem  ludu, i 
w  ogólności badaniem starożytności ruskich i 
polskich. A u to r ,  który w  podobnej treści nie 
jednym także literaturę polską zbogacił u tw o ­
rem  (o Ubiorach, grach, zabaw ach , zw ycza­
tach i obyczajach polskich podając nam szcze­
gółową wiadom ość) P. Łuk. Gołębiowski, już 
od lat kilku żadnego nie ukazał p ism a.  Zna­
ny W y d aw ca  Ruskiej p raw dy  Rakowiecki o- 
głasza prenum eratę  na Pisma Rozmaite, ma­
jące zawierać rozp raw y  czystosłowiańskie w y ­
łącznie. W yd an y  Poszyt 1. zawiera wiado­
mość o dziele Ekonomidesa z rozbiorem i u- 
wagami. Poszyt 2gi (w edług  w ykazu  zamie­
szczonego w  l m )  zawierać będzie. 1. W ia ­
domość o dziełach Kollara traktujących o imio­
nach i nazwiskach słowiańskich. 2) O pomy­
śle Chodakowskiego względem uroczysk. 3) 
O  stanie Cywil, daw nych  słow. 4 )  Pismo 
Jungmana w zg lędem  fragmentu o sądzie L i­
buszy z uwagami. Bezimienni zbierają tu i 
drukują w  broszurkach piosnki polskie ludu.
— Felix Zochowski buduje grammatykę pol­
ską z historycznych i rozum ow anych  za sad ._
P. Kurhanowski drukuje jej rozbior. —  S. Z. 
Sierpiński w y d a ł  św ie ż o  obraz Miasta Lublina
— Olszewski, O św iatę  pogańską u słowian 
(druk. w  Krakowie). — Kończąc zaś obecną 
w iadom ość o słowiańskich pracach (*) bylobv 
w ystępkiem  nie w spom nieć , 0 Mrozińskim.

(* )  P rz y  p o m n ie ć  w y p a d a :  iii o b e c n a  w iad o m o ść  fif t z

p-SIr
w  W a r s z a w ie  -  ty lk o  a ło w ia m i t h °  °,vv>'c h  P raca.t h
c ie  o g ó ln e j l i te ra tu ry .  —  T e i n s , ,u°S T  P r *ed m |o - 
k ró tk i  ty lk o  ry s  się  z a łącza  i .  !3 ”  '  3 d o Pe ln ' f 7lia *
s z a w s k a , jak k a żd e g o  d z iś  w  E u r ń  Z  tU^ . r0C“ a  W a r * 
s k ła d a  się le d w ie  n ie  w y ł L „  .  T  w " ik« e g o  m iasta ,
d r a m a t y c z n e j .    P e r »nH P e r y 0  d y  c z n  e j 1
w iek sze i części J . :  1 • er/ o d y e « » a  za jm u je  się  p o  n a j ­
w ięk sze j c z ę .u  udzie lan iem  n o w in  p o l i ty c z n y c h , tu d z ie ż
n ra w ? /-S \ \ ~  1 “ ‘'^ t y c z n y c h ,  p iś m ie n n y c h  n ie  ty k a  się

■ V. • , s2.aw a  n |e m a o b e c n ie  ż a d n e g o  czaso w eg o  
p ism a , k to re b y  ją  * b ieg iem  li te ra tu ry  p rz y n a jm n ie j  k ra ­
jo w e j o zn a jam ia ło . —  T e a t r  i p u b lic z n o ść  W a r s z a w s k a  
n ie  są o d ro d n e  ta k ż e  o d  sw eg o  w ie k u ; z m y sło w o ść  i 
p o e ty c z n a  m ie rn o ść  jedynie są  z g o d n e  z  g ustem  powszech-
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— U ro d z o n y  w  f la l l icy i ,  w  m ło d y m  w ie k u  
w s tą p i ł  do  służby w o jsk o w e j .  W  1 8 1S d r u ­
k o w a ł  w  Pam ię tn iku  W a rsza w sk im  p ie rw sz e  
s w e  p ism o :  Oblężenie  Saragossy z ob rócen iem  
szczegó łow ej u w ag i  na korpus polski. — Jak  
to  sam w  dalszycłi p ism acb w y zna je ,  czyn io ­
n e  mu co do uchybień  języka i stylu przez  R e ­
daktora  pisma tego u w ag i ,  p ie rw sz y  raz o b ró ­
ciły myśl jego do  p rzep isów , jakie m ieć język 
m o ż e ;  nie z n a j ą c  dotąd g ram m atyk  zw ła sz cza  
w ła s n e g o  języka, rzucił się do  ich p o z n a w a -
n ;a    Zajęły  g°  siln ' e ° b c e ,  lecz niezaspo-
koiły  w ła s n e ,  p rz y  tej w ielkiej różn icy  języ­
k ó w ,  w i d z i a ł  d o  w ła s n e g o  p r a w a  g ram atyk  
cudzych  s to s o w a n e ; w e j r z a ł  w ię c  głębiej i 
g ram m atykę  języka w łasn eg o  na n o w y c h  za­
sada; li sam z b u d o w a ć  zam ierzył.  (* )  vV 1822

no ś n i ;  zLąil też  p rz e d s ta w ie n ia  n iem e  i w o d e w i l e k  k w i tn ą  
w > łą c z n i e ;  a r e p e r t o a r  scen icz ny  sk ład a  się ledsvie  n ie  z 
sam y ch  p rz e k ł a d ó w  f r an c u s k ich  sz tuczek .  — A r ty s ta  d r a ­
mat)  c zn y  J a s i ń s k i ,  jest  n a in ie z m o r d o w a ń s z y m  z  t ł u m a ­
c z ó w ;  w  n a s t ę p u w i e  po  B ogus ław sk im  i po  D m u s z e w -  
skim p ra c u ją c  dla  s c e n y , og łos i ł  już  t o m  l 5 t y  s w o ich  
d z i e ł  d r a m a t y c z n y c h .  —  O p e r y  H o b e r t  D i a b e ł ,  
N a p ó j  rniło n y ,  1’o c z ty l io n  i d.  p.  p r z e d a j ą s i ę  w  ks iążecz­
k ach  m a ły c h  p rz y  te a t ra ln e j  kass ie . P r z e d s taw ie n ia  t e a t ru  
R o zm ai to ś c i  d ru k u ją  się p o d  n a p i s e m :  T e a t r a  W a r s z a w ­
s k i e ,  t a k że  w  ks iążeczkach  m a ł y c h ,  z  m a lo w a n ą  k a r y k a ­
tu r ą  a k to ra  a lb o  ak to rk i .  P .  F r ,  D m o c h o w s k i  w  pis rt re  
M u z e u m  d o m o w e  i p r z e k ł a d a c h  ozna jm ia  p u ­
b l i c z n o ś ć  po lską  z n a jn o w s z e m i  u tw o ra m i  f r ancuzk ie j  li­
te r a tu r y ,  l*. S z a b r a ń s k i  w  piśmie P a n o r a m a  z d a w n ą  
li te ra tu rą  N iem iecką .  Z n a n i  n a u k o w e m u  światu  z p rac  
s w y i h  B e n tk o w s k i ,  B a n d k ie ,  J a r o c k i ,  H i .  S k a r b e k ,  B a ­
liński i t, p. z na jdu jący  się o b e c n i e  w  V V aisza w ie ,  są  p r a ­
w ie  milczący.  —  A u to r  t y l k o ,  k tó r y  p ie rw szy  w  s w y c h  
p o w ie śc iac h  p rz y p o m n ia ł  l i te ra t ,  pols. h u m o ry z m  S te r n a ,  
na p isa ł  ś w ieżo  dla  te a t ru  o ry g in a ln ą  s z tu c /k ę  : I n t r y g a  
w  S t r a g a n i e ,  u p o e ty czn ia jąc ą  u l iczną  W a r s z a w s k ą  
k la s s ę ,  tu d z ież  d r u k o w a ł  d w a  lekkie j t re śc i  p i s m a :  P a n  
I ło d o s iń s k i  ( p o w i e ś ć )  i M ale  p r z y j e m n o ś c i  ż y d a ,  w  k t ó ­
r y c h  o b r ó c e n ie m  uwagi  na  d r o b n e  p rz y je m n o ś t  i c o d z i e n ­
n e ,  uczuc ie  szczęś l iw ośc i  w  c z ło w ie k u  p o w ię k sz a ć  się 
s tara .  —  I>. J a c h o w ic z  z n an y  z  s w y c h  p i z y p o w ie śc i  i 
b a je k  d la  dz ieci w y d a ł  N o w o r o c z n i k  d l a  d z i e c i . —  
D a m y ,  w  l iczbie  k i lk u n a s tu ,  o b d a r z y ły  p u b l i c z n o ś ć ,  i 
w r o k u  b ie ż ąc y m  z b io rem  p ra c  sw o ich  w  n o w o t o c z n i k u  
P i e r w i o s n e k ,  a w  z b io rz e  tym  jak w  p oezy i  tak  m ia ­
n o w ic ie  w  p ro z ie  o d z n a c z a  się ta len t  R e d a k to r k i .  W  r ę -  
kop ism ie  z d a r z y ł o  na tn  się tu  c z y t a ć  m iędzy  in n e m i ,  p i ę ­
k n y  p r z e k ła d  d ra m a tu  H  e r  n  a n  i ( w ie r s z e m )  i w y b o r n y  
F ja  u s  t a  G o e t h e  (  w ie rszem  tak że  ) ;  t łu m aczem  o b u  ma 
b y ć  I’. J ó z ; Paszkow sk i .  —  S ły c h a ć  iż  w y jść  w k r ó tc e  tu  
mają  P o w i e ś c i  J ó z .  K o rz e n i o w s k i e g o ,  a u to ra  d r a m a ­
t ó w :  n a  z b ió r  zaś ty c h ż e  d r a m a tó w  og ło szo n a  p r e n u m e ­
ra ta  n a  to m ó w  3y ( z  k t ó r y c h  1 ,  w y s z e d ł  już  z d r u k u  w  
K i jo w ie ) .  Aut.

( * )  G ra m m a ty c y  s ta r o ż y t n i  w  ro z w a d z e  j ę z y k o w y c h  
o d m ia n  p rz y w ią zy w a l i  g łó w n ą  w ag ę  d o  sam ogłosek  k o ń ­
c o w y c h  i n o w o ż y t n i  d o  n a tu r y  p r z e d i m k ó w ,  M rozińsk*  
w  r o z w a d z e  jęz)’ka^ z w ró c i ł  uw agę  ( o p r ó c z  sam o­
głosek  k o ń c o w y c h )  i o a  g ł ó w n ą  rolę- gra jące  p rz e d k o ń -  
c o w e  s pó łg ło sk i  a syste rna t t e n  s p ó łg ło s k o w y ' ,  k tó r y  z 
tak im  n a w a łe m  w n io s k ó w  z tąd  n o w y c h  z a s to s o w a ł  do  
g ra m m a ty k i  ję zyka  po lsk iego ,  b ę d z i e  b e z  w ą tp ie n ia  s t a n o ­
w ić  o k re s  w  g ra m rn a ty k a c h  n a r z e c z y  s ło w iań s k ic h .  (A u t .

ogłosił  t r e śc iw y  w n io se k  sw y ch  długich n ad  
językiem  postrzeżeń  p. n. P i e r w s z e  z a s a d y  
g r a m m a t y k i  j ę z y k a  P o l s k i e g o ;  ogłosił 
w n iosk i p r a w ie  bez  określenia b iegu ,  p rzez  
k tó ry  do  nich  p rzyszed ł ;  u tw ó r  taki w  każdym  
rodza ju  p iśm iennym  m usiałby  być niepozna- 
nXm » ty™ ła tw ie j  stać się to  m ogło  w  p rzed ­
m iocie  tak n a u k o w y m .  — Ja k o ż  d w a  (skąd i­
n ąd  pełne w ia d o m o ś c i )  g ram m atyczne  p ióra  
w  G azecie  L ite r,  w e  4ch  cięgach u tw ó r  ten 
od początku  do  końca po tęp iły .  _  Publiczność 
w in n a  by ła  w d z ię cz n o ść  te m u  po tęp ien iu ;  a r ­
cydzie ło  nauk i ,  d o w c ip u  i h u m o r y z m u ,  O d ­
p o w i e d ź  n a  R e c e n s i j ą ,  ro z w in ę ła  z całą 
świetności;) p ie rw ia s tk o w e  myśli au to ra  i u -  
kazała nas tępcom  drogę. — Zrażony  jednak  
a u to r  sam już w ięce j  do  tej drogi n ie w ró c i ł .  
— A lubo  p o w o ła n y  w k ró tc e  na  P rezesa p rzez  
W yznaczoną D eputacyą z g ro n a  T o w a r z y s tw a  
Przyjac ió ł nauk do  ustalenia p is o w n i ,  nie je ­
d n y m  genialnym pom ysłem  z n o w u  w  r o z p ra ­
w a c h  b ły sną ł;  lubo  w  osta tnich la lach oglądał 
z takim ta len tem  na zasadach ,  k tó re  ogłosił 
W znoszoną .now ą  b u d o w ę  (Części m o w y  o d ­
m ie n n e  F. Z o ch o w sk ie g o )  niczem  jednak do  
d a w n e j  pracy nakłonić  się nie m ó g ł ;  z gnie­
w e m  p o d obnych  m ó w  s łu c h a ł ,  w  osta tn ich  
zaś chw ilach  życia , genialny L in g w is ta ,  o d ­
dał się był z całą nam iętnością  nauce i b ad a ­
n iom  botan icznym . —  L)o nagłych  ok la sk ó w  
droga jest — służba m o d z ie ,  s to so w a n ie  się 
do  spółczesnych  pojęć i oczek iw ań . — S p o j ­
rzeć  na znarty p rzed m io t  z n o w e g o  w id ze n ia  
p u n k t u ,  i uderzyć  n im  oczy tego nie zna jących  
k ie ru n k u ,  jest to d roga zbyt p e w n a  podan ia  
się w  pośm iew isko . — Jeśli p rze to  d raż l iw y  
i n ie g o to w y  um ysł zrazi się p o w i ta n ie m  ta­
k tem , to  do pojęcia ła tw e .  — M arzen ie  uw ie l­
bienia tak słodkie. —  U p ad e k  tym  do tk liw szy  
im  m niej sp odz iew any .  —  W a r s z a w a ,  dnia 
l(^Sje£pma_jj?39. A. T y s z y ń s k i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
G ł ó w n y  Są  d Z i e m  ia ń s  k i. W y d z i a ł  I, 

w  P o z n a n i u .
D o b ra  W i n n a ,  J a s z k o w o  j fo lw a rk  

przyległy  L o r y n k a ,  w  p o w ie c ie  Szredzkim  
depar tam encie  tu te jszym  p o ło ż o n e ,  do  m a ie ’ 
mości Z a n i e m y ś l  s k i e j  na leżące ,  z oddzie­
lnego klucza składające się, w e d le  taxy, m o ­
gącej być p rze jrzane j w r a z  z w y k a z e m  hypo- 
tecznym  i w a ru n k a tm  w  U egis tra turze naszej, 
o sz ac o w a n e  na 36,557 Tal. 27 sgr. 8 fen ., w y ­
raźn ie .  trzy7dzieści sześć tysięcy pięćset p ięć­
dziesiąt s iedm  t a la r ó w ,  dw adzieścia  siedm 
s reb rn y ch  g r o s z y , ośrn fen ig ó w ,  mają być 
w  te rm in ie  na

d z i e ń  2. G r u d n i a  r. b.
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zrana o godzinie lOtćj w  Głównym Sądzie 
Ziemiańskim wyznaczonym drogą subhastacyi
sprzedane. . . .

Zapozyw ają się zarazem publicznie na ta­
kowy bracia T e o d o r  i Kaźmierz Jaraczewscy, 
jako tez Franciszka z Mielewskich owdowiała 
Jaraczewska z życia i pobytu swego nie­
znajomi.

P ozn ań ,  dnia 10 Maja 1839.

SPRZEDAZ K O N IEC ZN A .
S ą d Z i e m s k o - m i e j s k i  w  P o z n a n i u .
Nieruchomość do D a n i e l a  F e r d y n a n d a  

R a d e c k i e g o  mydlarza należąca, przy ulicy 
Bydgowskiej w  Poznaniu pod Nr. 301. (da­
wniej 358.) sytuowana, oszacowana na 7589 
Tal. ‘27 sgr. 6 fen. wedle taxy, mogącćj być 
przejrzanej wraz z wykazem hypotecznym 
i warunkami w  Registraturze, ma być 

d n i a  6. G r u d n i a  1839 .  
przed południem o godzinie lOtej w  miejscu 
zwykłem posiedzeń sądowych sprzedana.

Poznań, dnia 6. Maja 1839. ____

Gdy nikogo z moimi towarami po 
domach nieobsełam, ani też sam z nie­
mi po domach nie chodzę, przeto po­
daję to niniejszem do wiadomości z pro­
śbą o łaskawe bezzwłoczne uwiadomie­
nie mię, jeźłiby kto na moje imię chciał 
przedawać.

Mieszkanie moje jua od wiefu łat jest 
W hotelu Saskim, pod Nr. 8., gdzie 
moje towary optyczne i t. d. po stałych 
cenach są do nabycia. Ja sam tylko na 
wyraźne żądanie do mieszkań cudzych
p r z y b y w a m .

H.  H a u l e r ,
Króf. Bawarski optyk examinowany,] 

dawniej Kriegsmann et Comp.

A  V  K  C T  A .
W e  czwartek dnia 3. Października r. b. i dni 

następnych, przed południem od godziny 9. 
i po południu od godziny  2. sprzedawane 
b ęd ą  drogą publicznej aukcyi pod Złotą kulą 
przy ulicy G arbarsk ie j  Nr. 38. r óźne meble 
z mahoniovvego, brzozowego i olszowego 
drzewa, między któremi także lustra , daPej 
fortepian w  kształcie skrzvdla, miedź,’ porce­
lana i fa ans, kilka set butelek starego wina 
francuzkiego i 30 pudelek cygarów.

Poznań, dnia 28. Września 1839.

* * * * * * * * * * * * * * * * *  
■7r  Świeżo ubitych sarn i kuropatew do- ■)(-
-K- stać można u S t i l l e r a ,  *

w  rynku Nr. 88.

ikurs papierów  i p ieniędzy giełdy  
Berlińskiej.

Unia 26. Września 1839.,
Z A P O Z E W  ED Y K TA LN Y .

Nad pozostałością F r y d e r y k a  L iid e -  
m a n a ,  rolnika z kolonii B u ch w a ld ,  o t w o ­
rzon o  dziś process konkursowy.

Termin do podania wszystkich pretensyi do 
massy konkursowej wyznaczony jest na 

d z i e ń  9. G r u d n i a  r. 1839. 
o godzinie 10. przed południem w  izbie stron 
tutejszego Sądu przed Ur. Lewandowskim, 
Assessorem.

Kto się w  terminie tym nie zgłosi, zostanie 
z pretensyą swoją do massy wyłączony i w ie­
czne mu w  tej. mierze milczenie przeciwko 
drugim wierzycielom nakazanein zostanie.

Środa, dnia 2. W rześnia 1839.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

Sto-
p?,prC.

Obligi długu państwa . . .
P r. ang. obligacje 1830. . .
Obligi premiow h a n d l u  m o r a l  
Obligi Kurm archii z bież. k u j  
Obligi t/m cz. Nowej M archii d 
Berlińskie obligacye miejskie 
Królewieckie dito
Elblągskie _ dito
Gdańskie dito w T .  . . .  
Zachodnio - P r. listy zastawne 
Listy zast. VV. X. Poznańskiego 
W schodn io  - P r , listy zastawne 
Pomorskie dito .
K ur- i Nowomarch. dito , 
Szląskie dito
O bi. zaległ, kap. i prC . K ur- i No 

w e j-M arch ii . . . .
Z ło to  ał m arca ,  ,  ,  ,  ,  
Nowe duka t y. . . . . .
F rydrychsdory . . . . .
Inne monety złote po 5 talarów 
Disconto . .  . .

3 i
4
3 i  
3* 
31 
3 i

N apr. kurant

papie­
rami

goto­
wizną

103*
IO25

7 0
102
102
I0 3 j

47ę 
102| 
104* 
102* 
10.<| 
103 i  
103

9 6 |
215

18*
1 3 |
12*

3

1 0 3 | 
102 f 

694

101i

1011
102|

9 5 |

214

13
12|

4

C e n y  t a r g o w e  
w  mieście 

P o z n a n i u .

L / fa  ^  / fa  / fa  / fa  /fa. /fa . /fa . /fa . / fa . Jfa. /fa . A

Pszenicy szefel 
Zyta . . . .  
Jęczmienia dt. . 
O w sa dt. . . 
Tatarki dt. . 
Grochu dt. . .
Ziemiaków dt. . 
Siana cetnar . 
Słomy kopa . . 
Masła garniec .

■On. 27. Wrześn, 
1839. r.

od
Tal. sgr. fen. Tat

do
sgr.fen.

2 2 6 2 n1 *6
1 2 6 1 5 — —

— 20 — — 22 6
— 19 — — 20 _
— 27 6 1 ___ --- .

— 27 6 1 2 6
— 8 — — 9
— 18 6 — 19 6
4 5 — 4, 10
1a  n  115 — .1 17 6


